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OD MASZYNY 
BIEGOWEJ 
DO CYKŁOMOBILUm 


Rozpoczynamy dziś serię krótkich publikacji 
dotyczących historii roweru, pojazdu, którego 
model klasyczny, pionowy skonstruowano sto 
jeden łat temu. Jubileusz związany z jego powsta- 
niem obchodzony był w zeszłym roku, tak jak 
i dwusetna rocznica urodzin konstruktora pierw- 
szego jednośladu napędzanego siłą mięśni ludz- 
kich. 

Od owych czasów zmieniły się nie tylko techni- 
ki wytwarzania rowerów oraz materiały stosowa- 
ne do ich produkcji. Przede wszystkim stal została 
zastąpiona wysoko technologicznymi stopami 
metali lekkich i tzw. tworzywami kompozytowy- 

„ mi, a również dokonała się daleko jdąca ewolucja 
samej formy pojazdu. Najbardziej widocznym te- 
go przykładem jest powstanie tzw. rowerów trze- 
ciej generacji, czyli poziomych, jak niektórzy mó- 
wią — polegliwych. Pojazdy te bywają często wy- 
posażone w opływową karoserię, dzięki czemu 
można na nich osiągać prędkości znacznie wy- 
ższe'niż na konwencjonalnych rowerach piono- 
wych. Serię prezentującą historyczne rowery za- 
kończymy opublikowaniem opisów i zdjęć współ- 
czesnych cykłomobili. A we wrześniu wszystkich 
zainteresowanych czeka niespodzianka — plany 
konstrukcyjne roweru poziomego! 


MAREK UTKIN 
Fot. autora 
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Termin konkursu 


„DLA WSZYSTKICH 
— OD PRABABCI PO... PRAWNUKI” 


przedłużony! 


| nagroda 100000 zł, 

5 wyróżnień po 10000 zł, 
10 wyróżnień po 5000 zł, 
100 wyróżnień po 1000 zł. 


W 48 numerze „Świata Młodych” ogłosiliśmy 
warunki.konkursu na morską zabawkę, organizo- 
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Przed startem do sprintu na 200 m, jednej z konkurencji Festiwalu. Napędu Mięśniowego, nióry odbył się w roku 1985 w Milton a (Wielka 


Brytania) 
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Wakacyjny Informator Turystyczny - sezonowa 
agencja „Świata Młodych”. Korzysta z informacji 
czytelników, zbiera wakacyjne „płotki”, przeka- 
zuje nowinki z tras turystycznych... 

Byłeś...widziałeś...wiesz...chcesz, aby inni zo- 
baczyli to co ty — napisz do WIT-ka. 

WIT-ek w każdym wakacyjnym numerze „,Świa- 
ta Młodych”! 

© Któż nie marzy o wielkich podróżach. 
Chcesz być w Brazylii, Kanadzie, Ameryce? Kilka- 
set złotych polskich i... koleją lub PKS-em doje- 
dziesz bez problemu. 

Brazylia jest pod Starachowicami, jest koło Dra- 
wska i koło Wejherowa. Brazylia jest także częś- 
cią... miasta Czeladź, w województwie katowic- 
kim. Ameryk mamy aż 20, a ponadto mamy własną 








„, twie piotrkowskim, Włoch koło Warszawy i Kielc 


(aż... 7), Szwajcarii koło Suwałk. Są w Polsce 
Wenecje (7!), 43 Pragi, a 1 nawetPraha, jestPilzno, 
Moskwa, Lipsk... 

© Od dawna wśród mieszkańców Pilzna, 
w woj. tarnowskim, krążyły wieści o przepastnych 
lochach kryjących skarby. Ponoć w okresie szwe- 
dzkiego potopu chowali tam swoje kosztowności 
mieszkańcy miasta. Niedawno przystąpiono do 
poszukiwań. Odkryto plątaninę lochów pod ryń- 


Halo, halo... 
TU POLSKIE RADIO 


Zapraszamy do odbiorników. W tym tygod- 
niu w programie IV 

8. VII godzina 10.00 — w, cyklu „„Może 
przeczytasz” słuchowisko „,Ważne i nieważ- 
ne”” wg opowiadań I. Jurgielewiczowej 

9. VII godzina 10.00 — „,„Wakacyjny śpiew-* 
nik” a w nim pół godziny z piosenką 

10. VII godzina 13.00 — audycja z.cyklu 
„Spotkanie ze sztuką” 

Uwaga, zastępy Zwiadowców to ważna au- 
dycja dla Was! 

Codziennie od 14 do 14.30 — „Klub Niebie- 
skiej Tarczy” a o 19.30 Anna Seniuk czyta 


wanego przez Stowarzyszenie Marynistów Pol- 
skich wraz z naszą redakcją. 


Na prośbę czytelników przedłużamy termin 
nadsyłania prac do dnia 30 września! 


Na str. 2 przypominamy regulamin konkursu 


Olimpijczycy 
u wicepremiera Gertycha 


(inf. wł.). W sali Urzędu Rady Ministrów w War- 
szawie 21 czerwca br. zasiedli jeszcze uczniowie, 
a już w większości — studenci wyższych uczelni. 
(Zajęcie pierwszego miejsca w olimpiadzie daje 
maturzystom prawo do indeksu bez egzaminów 
wstępnych). Odbywało się bowiem — po raz 
pierwszy — spotkanie władz z laureatami 16 olim- 
piad przedmiotowych i towarzyszącymi im nau- 
czycielami. 

W olimpijskich szrankach ścierali się z najzdol- 
niejszymi i okazali się najlepsi! Gościli ich 
w pięknych salach Urzędu Rady Ministrów: wice- 
premier Zbigniew Gertych, minister oświaty i wy- 
chowania Joanna Michałowska-Gumowska oraz 
wiceminister nauki i szkolnictwa wyższego prof. 
T. Bełtowski. 

Ciepłe słowa o swych wychowankach, o pracy 
z nimi = trudnej, ale dającej ogromną satysfakcję, 
mówili nauczyciele. Pani minister i wicepremier 
Gertych przypomnieli o nadziejach, jakie z ich 
zdolnościami, ambicjami, postawą życiową: dużą 
wiedzą i równie dużą skromnością, wiąże społe- 
czeństwo. Mówili także o tym, jak ważne dla 
całego narodu jest wejść w wiek XXI z młodymi, 
utalentowanymi, twórczyrń ludźmi, Że nad talen- 
tem trzeba bardzo pracować, by przynosił poży- 
tek społeczeństwu — a o to właśnie chodzi. 
wreszcie czas najwyższy przestać mówić o śred- 
niaku, o przeciętności, a lansować modę na wy- 
bitność. I o tym jeszcze, że talentom w porę nie 
rozpoznanych i docenionych czas, niestety, 
ucieka bezpowrotnie. 

Laureaci byli ze spotkania zadowoleni. Sam 
fakt, że nas tu zaproszono - powiedziała Agniesz- 
ka Jasińska z XXXIII Liceum Ogólnokształcącego 
im. M. Kopernika w Warszawie — jest dowodem 
prawdziwego zainteresowania tym, co robimy. 
A nam jest potrzebny doping, także ze strony 
rodziców. No i odpowiednia atmosfera w szkole. 
Udział w olimpiadach i nasze wyniki świadczą 
© tym, że mamy przed sobą cel. To nieprawda, że 





ludzie młodzi niczego nie chcą! 
Amerykę Północną (w woj. kieleckim). Mamy 10 


Kanad, 9 Abisynii. Afryki szukajcie w wojewódz- 


nową powieść Astrid Lindgren pt. ,,Ronja, 


kiem. Skarbów, niestety, nie ma, ale być może córka zbójnika” 


powstanie podziemna trasa wycieczkowa. 








KRYSTYNA KLIMOWICZ 





KATOWICE (inf. wł.). Uczestniczący w tegorocznym har- 
cerskim festynie zorganizowanym przez Komendę Katowic- 
kiego Hufca ZHP im. Bohaterów Wieży Spadochronowej nie 
mogli uskarżać się na brak atrakcji. Odbywał się on pod 
hasłem „Dzieci-słońce-pokój”. W katowickim Parku Kościu- 
szki uczestnicy imprezy wzięli udział w biegach przełajo- 
wych i sprawnościowych, rysowali kredą na asfalcie, rozgry- 
wali minimundial, uczyli się harcerskich piosenek. Spragnie- 
ni strawy duchowej oglądali występy teatrzyków zuchowych. 

Cztery drużyny wyruszyły na szlak Wieży Spadochrono- 
wej, by odwiedzić miejsca pamięci narodowej, gdzie w trak- 
cie kampanii wrześniowej 1939 roku powstańcy śląscy i har- 
cerze bronili dostępu do bram swojego miasta. 

Na uroczystym apelu pod Wieżą Spadochronową zainau- 
gurowana została HarcerskaAkcja Letnia, która obejmie tego 
lata około 6 tys. zuchów, harcerek, harcerzy i instruktorów 
Katowickiego Hufca ZHP. Komendantom poszczególnych 
obozów akty nominacyjne i flagi wręczył osobiście komen- 
dant Katowickiej Chorągwi ZHP — hm PL Janusz Woźniak. 

Wyróżniono również nająktywniejsze drużyny biorące 
udział w festynie. Największą liczbę punktów wśród drużyn 
młodszoharcerskich zgromadziły: 2 Katowicka Drużyna 
z I Szczepu w Dębie-Wełnowcu, ,„,78'” ze Szkoły Podstawo- 
wej nr 58 i „63” ze Szkoły Podstawowej nr 32. Najlepsza ze 
starszoharcerskich okazała się 101 Drużyna Harcerzy Star- 
szych z Zespołu Szkół Ministerstwa Górnictwa i Energetyki. 
Kolejne miejsca zajęły „5* z 1 Liceum Ogólnokształcącego 
i „116'' z Zespołu Szkół Handlowych. Specjalne wyróżnienie 
przypadło w udziale I Szczepowi z Dębu-Wełnowca. Druhny 
i druhowie należący do tego szczepu zostali uhonorowani 
zbiorową odznaką „Za zasługi dla Katowickiej SIOdEM 
ZHP”. (kk) 





Fot. Jacek Tomeczek 







Tak się złożyło, że przeby- 
wam w Klinicznym Szpitalu Pe- 
diatrycznym w odległej o 300 
km od mojego rodzinnego 
miasta — Warszawie. Pobyt 
w. szpitalu kojarzył mi się za- 
wsze z ogromnym, przygnębia- 
jącym ograniczeniem wolnoś- 
ci, z koniecznością pozostawa- 
nia w jednym, zresztą na pew- 
no nieprzyjemnym miejscu, 
a głównie z chorobą, na którą 
się cierpi. Dlatego też wiado- 
mość o konieczności długiego 
pobytu tutaj wywołała we mnie 
wielki smutek. Moje przygnę- 
bienie spotęgowane zostało 
przez pierwsze wrażenia, jakie 
na mnie zrobił oddział, w któ- 
rym spędzić miałem długie ty- 
godnie. Wizerunek miejsca, 





w którym dostępne są dla pa- 
cjentów 4 sale, świetlica i kory- 
tarz, doprowadził mnie począt- 
kowo do skrajnej wręcz rozpa- 
czy! | zapewne w każdym swo- 
bodnie żyjącym człowieku na- 
głe znalezienie się w szpitalu 
wyzwala podobne odczucia. 
Myślałem więc, że nie przeżyję 
zarówno rozstania z rodzicami 
jak i długiego pobytu w jed- 
nym, uciążliwym miejscu. Sta- 
ło się jednak inaczej, a to głów- 
nie ze względu na starania per- 
sonelu kliniki. A przede wszyst- 
kim dzięki, zajmującym się na- 
mi z wielkim sercem, opiekun- 
kom. 

Pacjenci, którzy początkowo 
wydawali mi się „czarnymi ty- 
pami”, stali sięw moich oczach 


ciekawymi i interesującymi tu- 
dźmi. Przyzwyczailiśmy się 
w szpitalnym gronie do różno- 
rodnych dziwacznych chorób 
moich przyjaciół i traktujemy je 
z humorem i uśmiechem. 

Zetknąłem się w moim ma- 
łym świecie z oryginalnym 
człowiekiem, jakim jest Wojtek 
wydający co chwilę wojenne 
okrzyki, klapiący _kapciami, 
śpiewający już o 5 rano. Rety!!! 
Nie do wytrzymania!!! 10-letni 
Wojtek jest systematycznie ata- 
kowany przez starszych chłop- 
ców, którzy upatrzyli go sobie 
jako ofiarę swoich namiętnych 
natarć. Napięta sytuacja jest 
systematycznie rozładowywa- 
na przez działający w szpitalu 
samorząd szkolny. 


Niedawno pożegnaliśmy — 
także niebywałego — dziwaka, 
który odznaczał się różnymi 
wyskokami i był traktowany 
przez nas jako odmieniec. Ze 
zrozumieniem i współczuciem 
słuchaliśmy jego nocnych kon- 
certów. Występował on bo- 
wiem ze swoimi przebojami już 
o 3 rano! Każdy otwierał jedno 
oko, czasem dwa, inni wyskaki- 
wali z łóżek i różnymi sposoba- 
mi uciszali niesfornego kolegę. 
Nad niepoprawnym, a czasem 
nawet dziwacznym postępo- 
waniem pacjentów czuwa szpi- 
talny samorząd szkolny, o któ- 
rym już wspominałem. Jego 
działalność łatwo dostrzec, ob- 
serwując moich przyjaciół, 
przebywających na ciekawych 
i interesujących zajęciach. Dla 
tych, którzy mogą wychodzić 
poza szpital, organizuje się spa- 
cery, najczęściej do pobliskich 
Łazienek Królewskich. Rola sa- 
morządu polega na organizo- 
waniu imprez, które są chwiła- 
mi oczekiwanymi przez wszyst- 
kie dzieci. Planujemy np. w nie- 
dalekiej przyszłości zorganizo- 





wanie, wraz ze wspaniałą opie- 
kunką samorządu p. Alą (aw ta- 
jemnicy przed _ lekarzami), 
„Dnia wampira”. Zabawa bę- 
dzie polegać na tym, że zamie- 
nione zostaną role. My wystą- 
pimy nie jako pacjenci, lecz ja- 
ko lekarze „wampiry”. Zrobimy 
do tej zabawy odpowiednie 
stroje i wypiszemy na drzwiach 
naszych sal jakieś zabawne 
hasła. 

Delegacja pacjentów przed- 
stawi służbie medycznej nasze 
żądania, abyśmy mogli zakosz- 
tować szpitalnego życia od in- 
nej strony. „Dzień wampira” 
zakończy wielki „Taniec Zwy- 
cięstwa”. Ta. impreza będzie 
kluczowym przedsięwzięciem 
członków obecnej kadencji sa- 
morządu szkolnego. 

Tak płyną dni w jednym zod- 


działów Szpitala Klinicznego - 


przy ul. Marszałkowskiej w Wa- 
rszawie. Dni te nie są już tak 
smutne i żałosne jak początko- 
wo, sam pobyt stał się znacznie 
znośniejszy i weselszy. 

Paweł 
z Rzeszowa, teraz z Warszawy 





KONKURS 
NA MORSKĄ 
ZABAWKĘ 


REGULAMIN 

1. Przedmiotem konkursu są 
prace w postaci modelu, makie- 
ty lub oryginału (wraz ze szcze- 
gółowym opisem) zabawki 
(związanej tematycznie z mo- 
rzem) dla dzieci, młodzieży lub 
dorosłych. 

2. W konkursie udział może 
wziąć każdy, bez względu na 
wiek, wykształcenie czy zawód. 

3. Nadesłane pracę powinny 
być oznaczone godłem*, zaśto- 
warzysząca im zaklejona koper- 
ta, oznaczona tym samym go- 
dłem, powinna zawierać szcze- 
gółowe dane autora pracy (imię, 
nazwisko, adres z kodem, 
ewentualnie numer telefonu, 
wiek, klasę lub zawód). 

4. Każdy uczestnik konkursu 
może nadesłać dowolną liczbę 
prac, oznaczając każdą z nich 
innym godłem. 

5. Prace należy nadsyłać pod 
adresem Stowarzyszenia Mary- 
nistów Polskich, ul. Hoża 20, 00- 
521 Warszawa, z zaznaczeniem 
na przesyłce „Konkurs na za- 
bawkę morską”. 

6. Termin nadsyłania prac 
upływa w dniu 30 września 1986 
r. przy czym decyduje data 
stempla pocztowego. 

7. Za najlepsze prace przy- 
znana zostanie jedna pierwsza 


nagroda w wysokości 100/000 
złotych oraz 115 wyróżnień. 

8. Do rozstrzygnięcia kon- 
kursu powołane będzie jury 
konkursu złożone z przedstawi- 
cieli organizatorów i fundato- 
rów nagród konkursowych, 
przedstawicieli resortów Kultu- 
ry i Sztuki oraz Oświaty i Wy- 
chowania. 

9. Jury będzie miało prawo 
innego podziału nagród z za- 
chowaniem ich ogólnej sumy. 

10. Rozstrzygnięcie konkur- 
su nastąpi w październiku 1986 
roku. » 

11. Organizatorzy konkursu 
zastrzegają sobie prawo nabycia 
wybranych prac z przeznacze- 
niem ich do produkcji za wyna- 
grodzeniem przyjętym dla ta- 
kich zakupów. 

12. Po zakończeniu konkur- 
su nadesłane prace będą do 
odebrania w Stowarzyszeniu 
Marynistów Polskich do dnia 31 
grudnia 1986 r. W przypadku 
nieodebrania ich w tym termi- 
nie przekazane zostaną jedne- 
mu z domów dziecka, zaś ko- 
perty z danymi autorów zostaną 
komisyjnie zniszczone. 

Informacje o konkursie moż- 
na uzyskać w Stowarzyszeniu 
Marynistów Polskich w Warsza- 
wie, ul. Hoża 20, pok. 21, tel. 
28-40-71 wewn. 497. 


*_ godło — inaczej pseudonim. Au- 
torzy wybierają sobie godło, by nie 
ujawniać przed rozwiązaniem kon- 
kursu swoich danych. Te znajdują 
się w zaklejonej kopercie, oznaczo- 
nej godłem, którą jury otwiera po 
przyznaniu nagród. 


Magazyn harcerzy KRĄG 








| ŚPIEWNIK 
| HARCERSKI 
L — a _ 





Słowa i melodia: 
O. Małkowska 


PODNÓŻA 
MOICH GÓR 


1. 

Podnóża moich gór 

osnuły szare mgły, 

nad nimi pasma chmur 
rzęsiste ronią łzy. 

Lecz dumne czoła mych skał, 
nie znosząc mroków tych mak, 
przez chmur przebiły się wał 

i w słońca patrzą krąg. 


2; 

Choć smutków tyle w krąg 

i prób nieznany kres, 

nie wolno łamać rąk, 

ni próżnych ronić łez. 

Lecz śmiało w górę wznieść 
skroń 

i wierzyć, że mroków tych cień 

słoneczną kryje gdzieś toń 

i wielki jasny dzień. 


RETRO | 


Jutro w programie I TV, 
o godz. 9.00 będziemy uczyć 
się piosenki: 
































Kto jeszcze potrafi mówić 


czystą polszczyzną? 
Mam 13 lat i na razie uczę się bardzo 
dobrze. W numerze 62 ,,ŚM” przeczyta- 
łam list Julii, pt. ,„Mówmy piękniej”. 
Oczywiście całkowicie zgadzam się z Julią. 
Uważam, że kaleczenie polskiej mowy jest 
rzeczą wręcz straszną. Nie wiem czy są 
jeszcze ludzie, którzy potrafią mówić czys- 
tą polszczyzną, a jeżeli są, to muszą być 

Sprawy zawarte w liście Julii były bar- 
dzo ważne. W mojej szkole wielu nauczy- 
cieli nie potrafi zbudować zdania po pol- 
sku; powtarzają te same wyrazy, lub jąkają 
się. Nawet nauczycielce języka polskiego 
zdarza się użycie jakiegoś wyrazu w nie- 





Uważam, że niepotrzebne są także wuł- 
garne słowa, którymi niektórzy „„ubarwia- 
ją” swoje wypowiedzi. Warto też wspom- 
nieć o zwracaniu się do innych. W mojej 
szkole zanika zwyczaj mówienia do siebie 
po imieniu. Coraz częściej można usłyszeć 
swoje. nazwisko odbijające się o szkolne 


„mury. Jest to przykre; a także obraźliwe 


i moim zdaniem świadczy o braku kultury. 
Po to każdy ma imię, aby zwracano się do 
niego po imieniu. Dłatego gorąco apeluję 
do wszystkich: Panujcie nad swoją mową! 
W imieniu Julii i swoim proszę czytelni- 
ków o dalsze wypowiedzi. z 
Monika 


Wandale 


Piszemy na temat, który poruszył Ry- 
siek w nr. 63 ,„Swiata Młodych”. W pew- 
nym sensie zgadzamy się z nim, ałe myśli- 
my, iż wandalami nie są mali chłopcy, ale 
starsi, w wieku 13-18 lat. To właśnie oni 
uczą młodszych chuligaństwa. Obie leży- 
my w szpitalu i co wieczór pod naszymi 
oknami starsi chłopcy zabawiają się. Nisz- 
czą przyrodę (łamią gałęzie, ryją znaki na 


drzewach i ławkach), przy czym śpiewają 
nieprzyzwoite piosenki. Używają brzyd- 
kich i rażących słów. Naprawdę przykro 
słuchać. Przypadkowo  podsiuchałyśmy 
rozmowę, kiedy jeden z chłopaków opo- 
wiadał, jaką ma naiwną dziewczynę. Mó- 
wił, że ona nawet nie przypuszcza, iż on 
pije i pali. Pewnego wieczoru zauważyłyś- 
my, że ci sami chłopcy przyprowadzili-ze 
sobą 5-letniego malca. Kazali mu wyryć na 
ławce najprzeróżniejsze znaki. Ta historia 
także nakłoniła nas do napisania tego listu. 
Myślimy, że chłopcy w starszym wieku 
mają znaczny wpływ na zachowanie się 
młodszych i swoich rówieśników. Tym 
listem chcemy również ostrzec dziewczęta, 
które są łatwowierne i naiwne. 

Wiola i Marzena 


Nie odrzucajcie nas! 


Piszę w sprawie listu Ireny pt. „;Ta 
gorsza młodzież też chce być lepsza” (nr 65 
ŚM”). Ireno, bardzo Ci dziękuję w imie- 
niu młodzieży z domów wychowawczych 
i poprawczych za list, który (mam nadzie- 


ję) poprawi naszą sytuację; wśród mło- 
dzieży. Ż o 

Też jestem dzieckiem z domu wychowa- 
wczego i dlatego apeluję do młodzieży, aby - 
nie odrzucała nas. Powodem tego; że znaj- 
dujemy się w placówkach karnych jest 


- najczęściej brak ciepła rodzinnego. Łu- 


dzie, zrozumcie nas! Nie dość, że los tak 
nami poniewiera to jeszcze Wy, nasi ró- 
wieśnicy po prostu odpychacie nas, Tak 
moim zdaniem nie wolno. Pamiętajcie — 
my-też chcemy żyć jak hudzie, Chyba 
każdemu z Was zdarza się popełnić 
błąd. My pokutujemy w placówkach kar- 
nych za swoje błędy. Czy dlatego musicie 
nas odpychać. Chyba nie?! Hej! 

Zenek z P.M.O.W. Namysłów 


REDAKCJA ODPOWIADA: Uwaga, 
Agnieszko z Wrocławia! Twojej kores- 
pondencji o incydencie w klasie nie wy- 


udana! Napisz o tym, dobrze? (bs) 






Sztab NAL 
przypomina, że... 


- zaproponował 14 zadań, 
w tym 13 zadań do wyboru. jed- 
no zadanie obowiązkowe „Mie- 
szkamy na turystycznym szla- 
ku” zachęca zastęp do spene- 
trowania najbliższej okolicy. 

Zakreślcie na planie Waszego 
miasta albo na mapie wokół Wa- 
szej wsi koło o promieniu 5 kilo- 
metrów — to jest teren, który 
powinniście poznać jak „własną 
kieszeń”. 





W. czwartkowym numerze 
„ŚM” znajdziecie „metryczkę 
miejsca biwakowego”. Znale- 
zienie takiego miejsca to także 
wymóg obowiązkowego zada- 
nia — „Mieszkamy na turystycz= 
nym szlaku”, 


W co się bawić? 


Proponujemy bieg po... kwa- 
dratach. (Zamiast kwadrato- 
wych deseczek na jakich ściga- 
no się w Jaśle można wykorzys- 
tać stare, wyczytane gazety. Na- 
wet „Świat Młodych”!). Kto 





pierwszy w ten niełatwy sposób 
przejdzie wyznaczoną trasę, ma 
prawo do tytułu: „wakacyjny 
akrobata”. Dyskwalifikuje sta- 
nięcie poza kwadratem, pod- 
parcie się ręką, upadek. 


© Są pierwsze wiadomości o rekordach w podbijaniu piłki: na 


razie najlepszy (i prawidłowo 


poświadczony) wynik należy do 


Staszka Pusłowskiego z Gdańska-Wrzeszcza i wynosi 32 podbicia. 


Kto lepszy? 


Na zamówienie 


Już jest pierwsze życzenie - już jest tego życzenia spełnienie. 
„Biało-niebiescy”* z Sopotu prosili o podanie alfabetu Morse'a. 
Oto jest! Może przyda Się nie tylko „Biało-niebieskim”. 
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Dodatek nadzwyczajny — 
lub dwiema chorągiewkami 


JEDNĄ CHORĄGIEWKĄ 
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ż starożytni powiadali, że 
= najtrudniej utrzymać tajemnicę, dobrze użyć cza- 
su wolnego, ścierpieć doznaną krzywdę... 


rawdziwym mineralogicznym 

Eldorado są w naszym kraju 
Sudety. W regionie tym występuje 
ponad 100 odmian kamieni ozdob- 
nych i jubilerskich. Niektóre z nich 
można także spotkać w Górach 
Świętokrzyskich, Tatrach i na Wy- 
brzeżu. 

Cenne minerały rzadko tworzą 
większe skupiska. Przeważnie roz- 
proszone są wśród różnych skał, 
żwirów, piasków lub wypełniają 
kamieniste szczeliny. Trudno je 
więc wydobywać metodami prze- 
mysłowymi, choć często są tak 
zwaną „kopaliną współwystępują- 
cą”. Na przykład chryzoprazy eks- 
ploatuje się w Szklarach Śląskich 
jako produkt uboczny przy wyko- 
pywaniu rudy niklu, a nefrytwJor- 
danowie przy wydobywaniu ser- 
pentynitu. 

Brak orientacji pracowników ka- 
mieniołomów sprawia, że wię- 
kszość ozdobnych kamieni jest 
podczas prac wydobywczych roz- 
drabniania i przeznaczana... na 
kruszywo do utwardzania dróg. 
lub trafia do pieca hutniczego jako 
drobne zanieczyszczenie rud 
metali. 

Od wieków  najskuteczniejszą 
metodą pozyskiwania dekoracyj- 
nych minerałów jest indywidualne 
zbieractwo. Tylko prawdziwi pas- 
jonaci mają czas i chęci, aby pene- 
trować szczeliny starych kamienio- 


- POGODA r ZBIERACZY 


łomów i nieczynnych wyrobisk 
górniczych, badać koryta rzeczne, 
obserwować zbocza wąwozów 
i skalnych zagłębień. Tylko oni do- 
strzegają, że nieomal każdy kawa- 
łek kamienia ozdobnego jest nie- 
powtarzalny. Często połyskujące 
całą gamą barw i odcieni okazy 
leżą dosłownie pod nogami. 
W czasie wędrówek warto więc ba- 
cznie rozglądać się dokoła. Ka- 
mienne trofea znaleźć można cza- 
sami na polu, na miedzy, a nawet 


Nasze hasło na najbliższe dni: 


w zwałach żwiru. Ich kolekcjoner- 
ska wartość zależy od barwy, nie- 
powtarzalnego kształtu czy rysun- 
ku na powierzchni. 

Kamienie najlepiej jest zbierać 
po deszczu, kiedy strugi wody: 
zmyją z nich pył i warstwę ziemi. 
Na trop naprowadza wtedy często 
ich połyskujący odblask. Poza tym 
na wilgotnych okazach bardziej wi- 
doczny jest deseń, a barwy nabie- 
rają intensywności. , 

Obok plecaka lub solidnej torby 


<4 Kamień księży- 
cowy — minerał 
z grupy skaleni — 
nabiera blasku 
w promieniach 
słońca, zachwy- 
cając swoją 
urodą 


PLECAK 


w ekwipunku poszukiwacza skar- 
bów powinny znaleźć się: 

© Specjalny młotek geologicz- 
ny. posiadający z jednej strony 
szpiczaste zakończenie, lekko wy- 
gięte w stronę rękojeści, którym 
można nie tylko uderzać, ale także 
wydłubywać otwory w skale, To 
trudne do zdobycia narzędzie z po- 
wodzeniem może zastąpić zwykły, 
mocno osadzony młotek, uzupeł- 
niony dłutem ze stali dobrej 
jakości. 

© Notatnik do opisu miejsca 
oraz rodzaju skał, wktórych znaleź- 
liśmy minerał. Zebrane okazy po- 
winny być numerowane, co ułatwi 
później sporządzenie stosownej 
metryczki. 

© Bardzo przydatna w terenie 
jest schematyczna mapka, na któ- 
rej zaznaczamy miejsce znalezie- 
nia kamieni, 

© Folia aluminiowa, lignina lub 
stare gazety do owinięcia minera- 
łów w czasie transportu, Szczegól- 
nie pieczołowicie trzeba dbać 
o kryształy posiadające kruche kra- 
wędzie. 

Okazów nie wolno wypreparo- 
wywać uderzając w nie młotkiem. 
Postępując w ten sposób możemy 
je zniszczyć, aw postaci okruchów 
będą miały mniejszą wartość. Na- 
leży pozyskiwać je wraz zfragmen- 
tem otaczającej je skały, wykorzys- 
tując naturalne pęknięcia i szczeli- 


ardzo często zdarza się w czasie 


1. plecak, 2. przecinak, 3. młotek, 4. kompas, 5. notesik i ołówek, 6. metr, 


7. stare gazety 


ny. Skupienia minefałów wypeł- 
niające skaliste buty łub geody, 
mogą mieć większą wartość muze- 
alną niż poszczególne kryształy 
i oddziela się je od naturałnego 
podłoża w całości. 


Indywidualni - zbieracze mogą 
prowadzić poszukiwania na tere-' 


nie dawnych wyrobisk górniczych, 
hałd, wąwozów, rozpadlin i kamie- 
niołomów (aby wejść na teren 


czynnego. kamieniołomu, trzeba 
uzyskać zezwolenie).  Nie- wolno 
natomiast na własną rękę kopać 
rowów. Uprawnienia do prowa- 
dzenia takich prac mają jedynie 
wyspecjalizowane służby geologi- 
czne. 


(io) 
Fot. Justyn Opara 
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„Nosił wilk razy kilka... bo nie miał 
plecaka!” 
Wasz Wagabunda 


O*: sposobu wykonania naj- 
J prostszego plecaka prosi 
w listach przed latem wielu Czytel- 
ników (i Czytelniczek, oczywiś- 
cie!). Nie chodzi tu owieikiwzór na 
dużą wyprawę, ale o miejsce na 
niezbędny bagaż na jednodniową 


DLA POCZĄTKUJĄCYCH 


wycieczkę z biwakiem. I o to, by 
mieć wolne ręce. 

Pokazuję więc na rysunku A wy- 
krój łatwego plecaka, takiego, jaki 
ma na plecach widoczna obok dzie- 
wczyna. Wymiarów plecaka nie po- 
daję, bo każdy je musi dostosować 


-do szerokości i długości własnych 
pleców. Materiał: Iniana surówka 
lub mocne płótno, stara tkanina na- 
miotowa, cienki brezent i co tam 
kto jeszcze ma. Po wykrojeniu skła- 
damy go na pół wzdłuż linii przery- 
wanej i zszywamy boki. jeszcze 
przedtem robimy na obu końcach 
materiału dwie zaszewki-kanaliki 
na sznuręk do ściągania górnego 
otworu plecaka. W miejscu ozna- 
czonym - liniami 
w-dolnej części plecaka wszywamy 
wewnętrzną kieszeń (może być ew: 
zamykana na zamek błyskawiczny). 
"A z drugiego końca przyszywamy 
klapę plecaka. 


Pasy nośne mogą być stałe, ze 
złożonego w kilkoro płótna, bre- 
- zentu, starych skórzanych pasków. 
Ale można też od góry przyszyć 
pasy dłuższe z luźnymi końcami, 
a od dołu pasy krótsze z podwójny- 
mi kołeczkami (rys. 8) i zaciągać je 
tak, jak pokazano na rysunku, 
W ten sposób będziemy mogli do- 
wolnie regulować długość pasów 
nośnych: Gotowy plecak z przodu 


i z tyłu widzicie na rysunku €. Szy» 


kownie, wygodnie, tanio! Spóbuj- 
cie! 


przerywanymi 


wakacji, że do naszej wymarzonej 
traperskiej ścieżki trzeba dojechać ko- 
leją lub autobusem. W obu tych środ- 
kach masowej lokomocji traper musi 
się umieć zachować, a także przestrze- 
gać prawideł korzystania z nich. Chcę 
więc choćby tylko na najważniejsze 
sprawy zwrócić waszą uwagę. 


© Także latem — nawet po skończe— 


niu ósmej klasy do 31. sierpnia — przy- 
sługuje ci 33-procentowa zniżka kole- 
jowa na podstawie ważnej legitymacji 
szkolnej twojej macierzystej podsta- 
wówki. 

© Warto — jeśli zgodne to jestz pro- 
gramem wyjazdu — wykupić ZAWCZASU 
bilet na drogę powrotną. 

© Na dworzec kolejowy przycho- 
dzimy najłepiej na 15 — 20 minut przed 
odjazdem pociągu, szczególnie wtedy, 
gdy w drogę wybiera się grupa. Trzeba 
sprawdzić bagaże, a każdy musi dowie- 
dzieć się o której godzinie i na jakiej 
stacji jest ewentualna przesiadka, jak 
również jaka jest stacja docelowa 
io której godzinie przyjedzie tam 
pociąg. 

© Wskakiwanie do podstawianego 


pociągu grozi śmiercią lub kalectwem 


— to wcale nie jest slogan. Na peronie 
należy cofnąć się od toru, dopóki po- 
ciąg zupełnie się nie zatrzyma. Nie 
wolno także przechodzić przez stojący 
pociąg, by dostać się do następnego, 


|. stojącego na drugim torze. 


© Przed wejściem do wagonu trze- 


W pociągu i w autobusie 


ba zdjąć plecaki i trzymać je w rękach 
jak walizki, gdyż mogą one przeszka- 
dzać współpasażerom i utrudniać im 
wsiadanie. 

© Plecaki i inne bagaże układamy 
na półkach nad siedzeniami. Jeśli jest 
to niemożliwe, ustawiamy je na podło- 
dze wagonu tak, by nie tarasowały 
przejść. 

© W czasie jazdy niewskazane jest 
przechodzenie do innych wagonów, 
zabronione otwieranie drzwi i opiera- 
nie się o nie. 

©: Okna służą pasażerom m. in. do 
oglądania przez nie krajobrazu ale na 
pewno nie do wychylania się, wysta- 
wiania na zewnątrz rąk lub jakichkol- 
wiek przedmiotów. a także wyrzucania 
przez nie czegokolwiek. 

© W czasie jazdy pociągiem i na 
stacjach nie używamy gwizdków ani 
latarek, szczególnie w czasie mgły, 
gdyż mogą one wprowadzać w błąd 
służbę ruchu: 

W autobusie zachowujemy się po- 
dobnie. Nie przeszkadzamy kierowcy 
pytaniami, bo rozmowa z nim jest za- 
broniona. Jeśli mamy większy bagaż; 
zgłaszamy go kierowcy, z prośbą 
© umożliwienie schowania w bagażni- 
ku. Na przystanku docelowym trzeba 
bardzo uważać przy przechodzeniu 
przez jezdnię zza autobusu, bo nie 


wiadomo jaki pojazd może stamtąd 
wyjechać. 

I w pociągu, i w autobusie należy 
okazywać bilet na każde żądanie kon- 
duktora i kontrolera. 

I w pociągu, i wautobusie we wszys- 
tkich przypadkach wymagających po- 
mocy należy zwracać się do obsługi. 

w pociągu, i w autobusie pamiętać 
0 dobrym zwyczaju ustępowania miej- 
sca matkom z małymi dziećmi, 0so- 
bom starszym i niepełnosprawnym. 


NA KOMICZNYCH 
ŚCIEŻKACH 


LA$ LASOWI NIERÓWNY 


koronach. Na pniach iw runiedużo 
porostów, np. chrobotki. One też 
tworzą runo wespół z wrzosem 
i trawami. W podszyciu jałowiec, 
"czasem karłowaty dąb. 

SAW. okresie letnim ZY KE 


aweć maa ze leak. Nieco ZE 
roślin zielarskich np. dziurawiec. 
Z grzybów — głównie kurka, w gę- 
waooa - maślak. 


ka. W przypadku, łaa węże 


te drzewa liściaste dominują. Pod- 
szyt bogaty, do jałowca dołączają 
Z kruszyna, pomogę: 


czarną na czele, borówka czerwo- 
na, poziomka, nieraz malina. Orze- 
chy leszczyny. Moc grzybów z bo- 
rowikiem na czele. : 

4. GRĄD. Las liściasty zdominu- 
jącym grabem i dębem. Na terenie 


_ wilgotniejszym spotykamy tzw. 
grąd niski, na suchszym, wyżej po- 


łożonym — grąd wysoki z panującym 
dzo żyzne, dlatego rzadki, rośnie: na 


małych „powierzchniach. OBRY: 


W.grądzie niskim — pokrzywy, Ko- 
mary. Za to wiele krzewów o zna- 
czeniu leczniczym. Niewiele grzy- 
bów jadalnych. 

5. OLS. Las 


_ ką brzozy i jesionu. W nieosuszo- 
< a ha Jad ORWNc: 


- ciasty, złoż 
olszy, wierzb i innych. Rośnie na 


tów gumowych. Po osuszonym 
można chodzić w kaloszach, lub 
trampkach ale będziemy zapadać 
się w błoto. Plaga komarów = konie- 
czny szczelny ubiór! Na trasie wy- 
cieczek olsy lepiej omijać, lub zwie- 
dzać te części, gdzie usypano żwi- 
rówki. Niewiele grzybów głównie 
bedłkowate, nieco brunatnych 
koźlarzy. Z owoców runa -w such- 
szych miejscach — malina. Za to spo- 
_ro roślin leczniczych — m.in. koztek 
lekarski, czyli waleriana. 
6. ŁĘG, czyli las łęgowy. Las liś- 
(z drzew. topoli, 


nych gi ch, często z dodat- 
kiem ' rzecznych. Runo bo: 
s, w podniesc ie 
wiele krzewów: dziki bez, 


głóg, trzmielina, leszczyna, kruszy- 
na, porzeczka czarna. 

Las nieco bardziej gościnny od 
olsu, ale teź często trudny do prze- 
bycia, zwłaszcza po deszczach. 
Ubiór i sposób poruszania się — 
podobne jak w olsie. Sporo roślin 


leczniczych. Niewiele grzybów ja- 
dalnych. 


Łatwo pomylić 


'Grąd — to w języku potocznym su- 
łych. Np. — sucha łąka wśród mokra- 
nież, typłasu. 





R ing to po angielsku „pierś- 

cień”, „koło” ale mimo ob- 
cego brzmienia nazwy, ojczyz- 
ną gry Ringo jest Polska a jej 
twórcą znany przed laty szer- 
mierz, Włodzimierz Strzyżew- 
ski. Ringo jest grą prostą ale 
wymaga ogromnej sprawnoś- 
ci, szybkości i refleksu. Najważ- 
niejsze jest jednak to, że ta do- 
skonała zabawa nie wymaga 
drogiego sprzętu, ani urządzeń. 
Można w nią grać właściwie 
wszędzie a kółko (wraz z przepi- 
sami) można nabyć w każdym 
sportowym sklepie. 

A oto najistotniejsze zasady 
Ringo: boisko (patrz rysunek) 
ma wymiary 6 x 12,8 x 16 lub 
9x 18 a dzieląca je na dwie 
części siatka (lub sznurek!) za- 
wieszona jest na wysokości 
2.20 m lub 2.44 m. 

Gra się gumowym kółkiem 
o średnicy zewnętrznej 17 cm 
i ciężarze ok. 16 dag. 

W grze może brać dwóch (je- 
den na jeden) lub czterech za- 
wodników (debel, miks) 

' __ Gra polega na rzucaniu przez 
siatkę gumowego krążka iłapa- 
niu go wyłącznie dłonią. 

Partia składa się z trzech se- 
tów. Jeden set trwa do mo- 
mentu zdobycia przez jednego 
z uczestników 15 pkt. (wystar- 
czy nawet 1 pkt przewagi!). Wy- 
grana w dwóch setach stano- 
wi o, zwycięstwie całej partii. 

„Po każdym secie następuje 
zmiana boiska. 

Co 5 rzutów następuje zmia- 
na serwującego. Serwuje się 
spoza własnego boiska, po ser- 
wie wolno wejść na boisko. 


X żasma wyznaczająca 
granice boiska 








Punkt zdobywa się przez ta- 
kie rzucenie kółka na boisko 
przeciwnika, aby nie zdołał on 
go uchwycić, Punkt zdobywa 
się również gdy przeciwnik po- 
pełnia błąd. Do takich błędów 
zalicza się: 

— rzut na aut. 

— dotknięcie kółka jakąkol- 
wiek częścią ciała poza chwyta- 
jącą dłonią, 

— niewłaściwy lot kółka 
(„koziołkowanie”, lot „piono- 
wy”). Uwaga! Kółko powinno 
lecieć maksymalnie poziomo. 
Tak jak dysk! 

— dwukrotne kolejne do- 
tknięcie siatki przez kółko przy 
serwie (net), 

— uderzenie kółkiem w siat- 
kę i jego zatrzymanie oraz upa- 
dek na własne boisko, 

— przełożenie kółka do dru- 
giej ręki. Uwaga! Kółko chwyta 
się dowolną dłonią, jednak od- 
rzucić ją na pole przeciwnika 
trzeba tą samą dłonią, którą się 
schwytało, 

— przy rzucie oderwanie obu 
stóp od ziemi (podskok), 

— po schwytaniu kółka i na- 
turalnym wytraceniu szybkości 
wykonanie przed następnym 
rzutem więcej niż jednego kro- 
ku. Uwaga! Kółko przerzucaten 
zawodnik, który je schwytał. 
Nie ma podawania między za- 
wodnikami tej samej strony. 

Punkty liczone są za każdy 
błąd lub upadek kółka niezałeż- 
nie od tego, który z graczy ser- 
wował (podobnie jak w tenisie 
stołowym). Nie ogranicza się 
czasu na wykonywanie rzutu 
ani czasu trwania seta. 








Diem małym latawcem 

skrzynkowym jest orygi- 
nalna konstrukcja pokazana na 
rysunku (ten latawiec wykona- 
ny jest również z kartonu rysun- 
kowego). 

Na arkuszu kartonu o roz- 
miarach 300 x 300 mm rysuje- 
my siatkę bryły naszego 
latawca. 

W celu ułatwienia rysowania 
naniesiono kratkę o oczku 
50 x 50 mm. Linie przerywane 
(A) oznaczają miejsca. wzdłuż- 
nego zagięcia kartonu. Linie 
grube pełne (B) należy przeciąć 
ostrym nożem lub przy użyciu 
nożyczek. Wzdłużna zakładka 
(C) służy do usztywnienia ka- 
dłuba i sklejenia go, tak aby 
uzyskał trójkątny kształt swego 
poprzecznego przekroju, co wi- 
doczne jest na rysunku per- 
spektywicznym. Nadcięte 
ścianki kadłuba odchylamy tak 
jak to pokazano na rysunku: 
tworzą one trzy pary małych 
skrzydeł. 3 

A Po sklejeniu obu połówek ka- 
dłuba uzyskuje się odpowied- 
nią sztywność. W tym miejscu 
uwaga praktyczna — karton nie 
powinien być zbyt cienki. Jeśli 
po sklejeniu latawca okaże się, 
że całość jest wiotka, należy po- 
wtórzyć budowę, stosując gru- 
bszy karton. Uzdę modelu two- 


Wakacje z latawcami 





po raz drugi 





(dokończenie) 


rzą dwie nitki (kordonek wysta- 
rczy) przywiązane w dwóch 
miejscach kadłuba. Pokazano 
to na rysunku. Do uzdy przy” 
wiązujemy kilkumetrowej dłu- 
gości nitkę, która pełni funkcję 
linki holowniczej (L). 

Model nie ma ogona typo- 


wego dla latawców płaskich, 
a latać może w pomieszcze- 
niach zamkniętych i ńa otwartej 
przestrzeni, ale tylko przy bar- 
dzo słabym wietrze. 


PAWEŁ ELSZTEIN 
Rys. autora 





Minikary na start! 


JUBILEUSZOWY 
OBRACHUNEK 








Pomiaru czasu dokonuje się w Cieszynie elektronicznie. Nie ma 
więc mowy o nawet najdrobniejszych pomyłkach sędziowskich 


krzyknęli się w 1976 roku. 

Pozazdrościli Czechosło- 
wakom i według otrzymanych 
od nich wzorów postanowili 
zbudować „wózki” u siebie, 
ścigać się. Nie wiedzieli jesz- 
cze, że „Świat Młodych” już 
organizował ogólnopolskie im- 
prezy, drukował plany kon- 
strukcyjne pojazdów, regula- 
miny zawodów. Dwa lata pra- 
cowali właściwie sami, a swoje 
umiejętności sprawdzali głów- 
nie za Olzą. Czechosłowacy, 
którym ten rodzaj sportu jest 
znany od prawie ćwierć wieku, 
okazali się surowymi egzami- 
natorami. Ale tylko od takich 
nauczycieli można się sporo 
nauczyć. Dobrze zdawał sobie 
z tego sprawę Władysław Bu- 
bik, dzięki któremu właściwie 
cieszynianie zawdzięczać mo- 
gą fakt założenia klubu. On to 
znalazł środki na zmontowanie 
pierwszych „wózków ”, lokal na 
pracownię, opiekunów. On też 
sprowadził od południowych 
sąsiadów jeden solidny mini- 
kar. „importowany”' sprzęt po- 
służył nie tylko jako model, ale 
również stał się pojazdem tre- 


j __ningowym. A chętnych do za- 


p: się z jego walorami 
nigdy nie brakowało i, prawdę 
powiedziawszy, oblegany był 
on od rana do wieczora. 
Zbudowanie nowych bezsił- 
nikowców nie zajęło wiele cza- 
su i po uczciwie przepracowa- 
nej zimie Minikarowy Klub 
Sportowy „Cieszko” przepro- 
wadził pierwsze międzynaro- 
dowe zawody (z udziałem ekip 
czechosłowackich). Właściwie 
wszystkie czołowe lokaty zajęli 
goście, jednak bez zaciętej ry- 


walizacji się nie obeszło. Repre- 
zentanci MKS wystartowali też 
w imprezie ogólnopolskiej Sta- 
rachowice'78, która odbyła się 
pod patronatem naszej gazety. 
Sami dziś przyznają, że w stoli- 
cy polskich ciężarówek nie 
mogli wiele zdziałać. Rywale 
okazali się bardziej doświad- 
czeńni pod każdym względem. 
Ich pojazdy nie tylko zachwyca- 
ły doskonałymi sylwetkami, 
wieloma technicznymi nowin- 
kami, ale również prędzej do- 
cierały do mety. Stało się jed- 


Leszek Bobrowski z Cieszyna jest najwybitniejszym kierowcą 


nak jasne, że cieszynianie po- 
stanowili wykorzystać odpo- 
wiednio starachowickie do- 
świadczenia. Jeszcze ostrzej 
wzięli się do roboty. W warszta- 
cie powstawały coraz szybsze 
i łatwiejsze do prowadzenia 
„wózki”'. Sprawdzano je na- 
tychmiast w treningowych pró- 
bach, korygowano drobne błę- 
dy, szukano wciąż doskonal- 


"szych rozwiązań technicznych 


układu kierowania i hamowa- 
nia. Drewnianą ramę zastąpio- 
no rhetalową, wytyczono spe- 
cjalne tzw. bębny kół, które 
uzbrojono w łożyska, dębickie 
opony itp. Sylwetki nowych po- 
jazdów niczym nie przypomi- 
nały- dość niezgrabnych daw- 
niejszych wehikułów. 


kazją do sprawdzenia 
/ efektów pracy były kolej- 
ne ogólnopolskie zawody. Nie- 
zmordowany pan Bubik pro- 
mieniał po każdym wyścigu; je- 
go podopieczni wygrywali bieg 
po biegu. Właściwie zgarnęli 
większość nagród, w tym głów- 
ny puchar ufundowany przez 
naczelnika ZHP i trofeum 
„Świata Młodych”. 

Są potęgą do dziś i wszystko 
wskazuje na to, że pozostaną 
nią jeszcze sporo czasu. W Cie- 
szynie wyrośli też najlepsi nasi 
minikarowcy: Leszek Bobrow- 
ski zdobył aż trzy tytuły mis- 
trzowskie (na zawodach ogól- 
nopolskich) i raz był drugi; zna- 
czące w kraju sukcesy osiągali 
też Rafał Foityn, Grzegorz Ma- 
zur, Mariusz Żywioł... 


KS „Cieszko” stał się 

obecnie sekcją cieszyń-" 
skiego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci i tamtejszego automobil- 
klubu. Skupia czterdziestu kie- 
rowców-konstruktorów, którzy 
mają 19 minikarów. Stanowią 
oni więc najliczniejszą i naj- 
mocniejszą w kraju drużynę. 
Jej szefem jest teraz Piotr War- 
cop (jeszcze niedawno także 
próbował swoich sił na minika- 
rowej trasie). Wspólnie z trene- 
rem Władysławem Drągiem 
przygotowują zespół do nastę- 
pnych wyścigów. Mamy na- 
dzieję, że równie udanych.(zp). 


Fot. J. Łopuszyński 
i Z. Przybyłowski 





w historii naszych zawodów minikarowych. Ogólnopolskie zawo- 
dy wygrał trzykrotnie i raz zajął drugie miejsce 


Goni z przewidywania- 
mi, w imprezie miało wziąć 
udział — bagatela! — około pół- 
tora tysiąca dzieciaków. Kto in- 
ny może by się przeraził ogro- 
mu pracy i odpowiedziałności, 
związanej zarówno ze zorgani- 
zowaniem przejazdów dzieci 
do Strzałkowa, z zapewnieniem 
im bezpieczeństwa, rozrywki 
i wyżywienia. Ktoś inny, ale nie 
dyrektor GOK, inspektor szkoł- 
ny w gminie, przedstawiciele 
zakładów pracy z całego 
terenu. 

Znalazło się pięć autokarów, 
dwie „Nyski”',sporo ciągników, 
oczywiście bezpłatnie, do prze- 
wożenia uczestników święta. 
Obowiązek dopilnowania, aby 
wszystko przebiegło bezpiecz- 
nie — wszak trzeba było na spo- 
ry kawałek czasu wstrzymać 
ruch na autostradzie — wziął na 
siebie cały sztab ORMO i mili- 
cji. Zapewniono karetkę pogo- 
towia i obecność dwóch leka- 
rzy oraz dwu pielęgniarek. Wa- 
łówkę należało wprawdzie brać 
ze sobą — „nie może gmina 
przejadać swoich pieniędzy” — 
ale restauracja przygotowana 
była do przyjęcia wielkiej liczby 
konsumentów. Wszyscy nau- 
Czyciele zostali zobowiązani do 
przyjazdu i opieki nad swymi 
uczniami aż do końca imprezy. 
Piękna, duża sala widowiskowa 
GOK, odświętnie przybrana, 
otworzyła swoje podwoje na 
przyjęcie wystaw prac plastycz- 
nych dzieci, haftów, serwet i in- 
nych wyrobów rękodzieła ar- 
tystycznego. A także na kier- 
masz książek, wśród których 
znalazły się prawdziwe rary- 
tasy. 


trzałkowo. Dzień Dziecka. 

Godzina 14. Spod Gminne- 
go Ośrodka Kultury wyrusza 
barwny pochód. Na czele 35- 
osobowa Orkiestra Dęta Ochot- 
niczej Straży Pożarnej z Siera- 
kowa, która akurat ubiegłego 
dnia obchodziła dziesięciotecie 


swojego istnienia (w 1983 roku 
zajęła pierwsze miejsce w Wo- 
jewódzkim Przeglądzie Orkiestr 
OSP, w ubiegłym roku powtó- 
rzyła ten sukces). Grzmią błysz- 
czące w słońcu instrumenty, 
rytmiczne melodie pomagają 
grupie małych rowerzystów na 
pięknie przystrojonych rowe- 
rach posuwać się w idealnym 
szyku tuż za orkiestrą. A za nimi 
cały pochód, mniej i bardziej 
pomysłowo, ale zawsze różno- 
barwnie przebranych, macha- 
jących kolorowymi kwiatami, 
większych i mniejszych 
uczniów strzałkowskich szkół. 
Za nimi idą, wprawdzie nie po- 
przebierani, ale w równie od- 
świętnych nastrojach, dorośli. 
Pochód jest ogromny, od jego 
czoła nie da się dojrzeć końca. 
„Dzieciom — mądrej miłości 
i troski rodziców”, „Uśmiech 
dzieciom — światu pokój” — gło- 
szą napisy na niesionych trans- 
parentach. W oknach, bra- 
mach, na chodnikach wzdłuż 
trasy grupki gapiów komentują 
życzliwie taką formę obchodów 
dziecięcego święta. 
Nadciągają chmury. Żeby 
tylko nie lunęło. Jednak bez 
przeszkód wszyscy docierają 
na strzałkowski stadion, gdzie 
studenci AWF z Poznania prze- 
prowadzą zawody i konkursy 
sprawnościowe. Najpierw pę- 


dzą na start wszystkie maluchy 


od 3 do 5 lat, aby wziąć udział 
w wielkim biegu. Wygrywa Ja- 
cek! „Prosimy do mikrofonu 
w celu odebrania słodyczy!” = 
te słowa będą się powtarzały 





Warto było pomyśleć nad strojami — teraz cała garść cukierków jest nasza! 


po każdej konkurencji. Nie za- 
braknie słodyczy dla żadnego 
uczestnika zawodów, czekało 
wszak na nich 43,5 kg cukier- 
ków i lizaków, przygotowanych 
przez organizatorów. Następu- 
ja popisy strzałkowskiego klu- 
bu tanecznego, wyścig „ta- 
czek”, sztafetowy bieg w wor- 
kach... Reprezentanci wszyst- 
kich siedmiu szkół z terenu 
gminy wychodzą z siebie, aby 
pokonać przeciwników. „Ale 
się zmęczyliśmy!”* — dobiega 
po ukończonych konkuren- 
cjach zarówno od strony zasa- 
panych zawodników jak i od 
ustawionych wokół płyty sta- 
dionu kibiców, którzy, rycząc 
z całych sił, dopingowali swo- 
ich z prawdziwym oddaniem. 
Na zakończenie zawodów usta- 
wieni na środku boiska siłacze 
przeciągają linę: Strzałkowo 
kontra teren. Strzałkowo górą! 

nów szybko i sprawnie for- 

muje się kolorowy pochód. 
Przeciągnie do strzałkowskiego 
parku, gdzie czekają zmęczo- 
nych atrakcje, tym razem kultu- 
ralne. Konkurs plastyczny, sy- 
multana szachowa z mistrzem 
województwa konińskiego, 
występy teatru _„Marcinek” 
z Poznania, koncert zespołu 
młodzieżowego  „Corałlband” 
również z Poznania, prezentu- 
jącego w bardzo dobrym stylu 
najnowsze przeboje muzyki 
młodzieżowej. W parku stoiska 
z napojami, słodyczami i loda- 
mi, a także z zabawkami. Do- 
brze się spisał miejscowy GS. 
Tylko rodzice „biedni”': ich do- 


Ciekawe, czy któryś z zawodników zwycięży mistrza 








mowy budżet zostanie poważ- 
nie nadwerężony. Ale oni też 
mają atrakcję: tłoczą się przy 
wejściu do parku, gdzie uloko- 
wała się loteria fantowa. Wy- 
grane to: kury, koguty, kaczki, 
a nawet... mały baranek. 

Kończy się ten radosny dla 
wszystkich dzień. Odjeżdżają 
kolejne autokary. W parku roz- 
poczyna się dyskoteka dla na- 
stolatków ze _ Strzałkowa. 
A organizatorzy zbierają się 
w Ośrogku Kultury, aby od ra- 
zu, na gorąco, zastanowić się 
nad tym, co było dobre, a co 
złe, czy warto, aby podobne im- 
prezy stały się w Strzałkowie 
tradycją. Wychodzi na to, że 
organizacyjnie ten niezwykły 
Dzień Dziecka był wyjątkowo 
udany (podpisujemy się pod 
tym obiema rękami). 

— Kiedy dyrektor GOK za- 
proponował nam taką formę 
obchodów, wprawdzie Ucie- 
szyliśmy się, że dzieciaki będą 
miały raz coś innego niź stale to 
samo szkolne boisko, podwór- 
ko czy salę gimnastyczną. Ale 
jednocześnie zastanawialiśmy 
się, czy ten człowiek zdaje sobie 
sprawę, na co się porywa. 
Choćby od strony organizacyj- 
nej — mówi pani dyrektor szkoły 
w Kościankach. — Jedyna rzecz, 
która nam pozostała: pomóc 
mu! A może wyjdzie? Wyszło! 
Ustrzegliśrmy nasze dzieciaki 
przed jakimkolwiek wypad- 
kiem, a jednocześnie daliśmy 
im sporo radości. 

biekt zainteresowania, 

czyli sami uczniowie, bar- 
dzo nie chcieli ze Strzałkowa 
odjeżdżać. Wciąż pytali, kiedy 
spotkają się znów na tak wspa- 
niałym święcie. 

Opuszczamy -i my gościnną 
gminę. Ze świadomością, że 
każdy z jej 10 tysięcy mieszkań- 
ców, jeśli tylko odczuje taką po- 
trzebę, będzie mógł skorzystać 
z usług strzałkowskiego Gmin- 
nego Ośrodka Kultury. Znaj- 
dzie w nim i teatrzyk kukiełko- 
wy „„Uśmiech”, i dziecięcy ze- 
spół wokalno-muzyczny, i ze- 
spół ludowy z Klubu Złotego 
Wieku, i projektor filmowy, któ- 
rym wyświetlane są bajki dia 
dzieci; będzie mógł zapisać się 
do kółka szachowego, tenisa 
stołowego, fotograficznego, 
plastycznego, recytatorskiego, 
rękodzieła artystycznego czy 
miłośników teatru. Będzie 
mógł obejrzeć występy artys- 
tów estradowych z całej Polski, 
aktorów z Gniezna, Łodzi, War- 
szawy. | na pewno, dokładnie 
za rok, uczestniczyć w równie 
dobrze, a może jeszcze lepiej 
zorganizowanym święcie 
dzieci. z 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. Marek Szymański 





„„Gdy się ktoś zaczyta, zawsze albo się czegoś nauczy, albo 
zapomni o tym, co mu dolega, albo zaśnie — w każdym razie 


wygra”. 


WITAJ, KOCIE 
MYSIBRACIE! 


„Ze wszystkich stron słyszę 
ponaglenia: Pisz! No, piszże 
o nas! Jak długo mamy jeszcze 
czekać?” Przyszło czekać czter- 
dzieści lat na uściśnięcie łapki 
szlachetnego kota Mysibrata 
i pogłaskanie po wąsatym py- 
szczku dzielnej Myszy nad My- 
szami = Mysiaka. 


Uściski i powitalne gesty od- 
będą się, rzecz jasna, w wyo- 
braźni, ożywionej lekturą no- 
wej książki Wojciecha Żukrow- 
skiego „Na tronie w Blabonie”, 
wydanej właśnie przez MWiło- 
dzieżową Agencję Wydawni- 
czą. Autor wywiązał się wresz- 
cie z obietnicy, danej przed la- 
ty czytelnikom „Porwania w 
Tiutiurlistanie” i napisał dalszy 
ciąg dziejów bohaterów, tak 
bardzo lubianych przez kolejne 
czytelnicze pokolenia. 


Może i dobrze się stało, że 
książka „„Na tronie w Blabonie” 
nie urodziła się zaraz po „Po- 
rwaniu”. Dzięki temu dostaliś- 


my do rąk dzieło przesycone 
aktuainością. Bracia Supełko- 
wie wyrośli, królewna Wiolinka 
nosi dżinsy i lużny sweter. 
A walka, którą śledzimy na kar- 
tach książki, toczy się nie na 
polu bitwy, gdzie grzmią działa, 
strzelające kluskami z makiem, 
łecz w sali tronowej i biurach 


ZA YFIES 
w BLABON 





(Henryk Sienkiewicz) 


urzędników, 
władzę. 

Jacy ludzie powinni rządzić 
państwem? Czy władza to przy- 
jemność rządzenia i sposób na 
czerpanie osobistych korzyści, 
czy też trudny i odpowiedzialny 
obowiązek? Czy szlachetne ser- 
ca i czyste sumienia są wstanie 
wygrać z cynizmem i egoiz- 
mem? Co ma począć Biablacja 
w momencie, gdy król Cyna- 
mon zrzeka się tronu, ucieka od 
rządzenia, a jego miejsce zaj- 
mują podstępni i bezwzględni 
Jakoimowie? 

Są pytania w tej książce, są 
i próby odpowiedzi. Jest też 
nadzieja, którą uosabia grupka 
znanych nam juź, pełnych po- 
święcenia bohaterów: ognio- 
mistrz Pukło, kot Mysibrat, 
mysz Mysiak, lisica Chytraska. 
1 wiełu innych, których wciąż 
przybywa. Do grupki tej dołą- 
cza już na początku powieści 
Kronikarz — postać nowa i waż- 
na. O jego kronikę też toczy się 
walka: Jakoimowie chcą, by 
chwaliła ich rządy, a-Kronikarz 
pragnie zapisywać prawdę 
o dziejach Biablacji — prawdę 
groźną dla Jakoimów. 

„Na tronie w Biabonie” to 


sprawujących 


powieść filozoficzna. Rozważa- 
nia o władzy, postawach oby- 
wateli, a także roli pisarza 
w dziejącej się rzeczywistości, 
składają się na główne zagad- 
nienia tej książki. Sprawy to po- 
ważne i — wydawałoby się — 
niełatwe w odbiorze, zwłaszcza 
dla młodego czytelnika. Jed- 
nakże autor ułatwił nam ten od- 
biór, zastosowawszy formę 
baśni. Zaczarowany świat 
wciąga, ogarniając czytelnika 
różnorodnością nastrojów od 
ciepłego liryzmu, poprzez gorz- 
ką ironię, po  najczystszy 
humor. 

Treść i przesłanie powieści 
wchłaniamy tym łatwiej, że na- 
pisana została językiem pros- 
tym i barwnym zarazem — sty- 
lem soczystym, jak śliwki, zaja- 
dane z apetytem przez Kroni- 
karza. 

1 tak dostała nam się pozycja 
w literaturze współczesnej, ja- 
kiej do tej pory nam brakowało. 
Przedziwna baśń, mocno osa- 
dzona w świecie dnia dzisiej- 
szego — krzywe zwierciadło rze- 
czywistości, która dotyczy każ- 
dego z nas, i wobec którego 
każdy z nas musi się opowie- 
dzieć. (mf) 





Wojciech Żukrowski: „Na 
tronie w Blabonie”, Młodzieżo- 
wa Agencja Wydawnicza 1985, 
s. 308, zł 180. 


ŚLĄSKICH 
HARCERZY 
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KATOWICE (Inf. wi.). Tegoro- 
czną Harcerską Akcję tetnią 
„Śląsk*86" organizowaną przez 
Katowicką Choragiew-ZHP zai- 
naugurowali śląscy druhowie 
w malowniczej scenerii prasta- 
rego zamku _ piastowskiego 
w Ogrodzieńcu. To właśnie tu 
na dziedzińcu jurajskiej warow- 
ni stanęli do apelu ci wszyscy, 
od których będzie zależało po- 
wodzenie: tegorocznej akcji 
letniej. 

Komendantom akcji obozo- 
wych: „Zamonitu”, „Rodła”, 
„Klimczoka” i „Amaru”, a także 


Nieobozowej Akcji Letniej wrę- 
czono symboliczne flagi. W te- 
gorocznej HAL „Śląsk-86” na 
obozach w różnych regionach 
Poiski i poza granicami kraju 
wypoczywać będzie ponad 35 
tysięcy młodzieży. Prawie 100- 
tysięczna rzesza młodych ludzi 
weźmie udział w Nieobozowej 
Akcji Letniej w miejscach swaje- 
go zamieszkania iw Wojewódz- 


_kiej Stanicy NAŁ mieszczącej się 


tradycyjnie w Ośrodku Harcer- 
skim w Chorzowie. 

Inauguracja HAL „Śląsk-86” 
zbiegła się w tym roku z zakoń- 





czeniem IV już Rajdu Jurajskie- 
go o puchar przechodni ko- 
mendanta chorągwi. "Wzięło 
w nim udział 19 drużyn harcer- 
skich i starszoharcerskich — 
w sumie ponad 200 osób. Najle- 
pszą drużyną rajdową, która 
zdobyła puchar komendanta 
chorągwi okazała się „Kamela 
Klub” z Chorzowa. 

Podczas uroczystości druho- 
wie ż 13 Dąbrowskiej Drużyny 
Harcerskiej _„Santy” wystąpili 
z apelem o utrzymanie i utrwa- 
lenie pokoju. (k. k.) 

Fot. Józef Makal 


(LAG-2) 


Cc prawda osoby nastoletnie wolą się na ogół 
O erać w stroje dwuczęściowe (spodnie + 
bluzka, spódnica + bluzka), bo dają one nieograniczone 
niemal możliwości kombinowania takiego stroju za każdym 
razem choć ciutkę inaczej, ale ja bym jednak chciała zwrócić 
uwagę tych osób na coś, co zwie się SUKIENKA. 

Sukienki zrobiły się ostatnio bardzo modne, a poza tym 
są sytuacje, kiedy sukienki nic nie zastąpi. Np. gdy jest 
wielki upał, to nie ma jak takie coś bardzo luźne, powiewne, 
uszyte z cienkiego i miękkiego materiału, co fruwa wręcz 
dookoła człowieka i nigdzie go nie uwiera. 

Najmodniejsze sukienki, to właśnie takie jakby... 2 nume- 
ry za duże. Jakby za długie, jakby za szerokie. Oczywiście są 
w sukienkowej modzie i inne nurty, chociażby mini-sukie- 
neczki sięgające połowy uda (zarówno proste „koszulki'* jak 
i odcinane w talii z suto marszczoną spódniczką), ale to jest 
akurat propozycja dla dziewczyn bardzo zgrabnych, 
o szczególnie smukłych i długich nogach. Te zaś sukienki 
wielkie (na zdjęciu) są ogromnie... bezpieczne, bo znakomi- 
cie można pod nimi ukryć wszelkie niedoskonałości figury. 
Myślę, że jest to ich atut dodatkowy, którym pogardzać nie 
należy. 

Szyje się je z materiałów, rzecz jasna, naturalnych. Często 
bywają gładkie, jeśli wzorzyste — to w drobne wzory geome- 
tryczne: paseczki, kropeczki. Jeśli są odcinane, talia lubi być 
w nich obniżona. Kolorystyka delikatna, pozbawiona agre- 
sywności, bardzo dużo bieli. 

Przy okazji mowy o kolorystyce chciałam zasygnalizo- 
wać, że pojawiło się w wakacyjnej modzie nowe zestawie- 
nie: żółty z pomarańczowym. Na razie się tylko pojawiło, 
ale ponieważ jest to kombinacja iście słoneczna, a więc 
prawdziwie letnia, kto wie, czy w szybkim tempie nie 
wyprze dotychczas nam panujących różowości i turkusów. 
Kto więc lubi trzymać w tym względzie rękę na pulsie, radzę 
postarać się o żółtą i pomarańczową farbę. Szybciutko 
uszyć z białego prześcieradłowego materiału lekko przyma- 
rszczaną spódniczkę i kiimonową bluzkę przez głowę (to się 
szyje szybko i talentów specjalnych mieć w tym celu nie 
trzeba), a następnie jedno ufarbować na żółto, a drugie na 
pomarańczowo. Do którejś z tych farb wrzuciłabym również 
krótkie białe skarpetki. Tanim kosztem może być wielki 
szyk. 


RIUSZKA 





ZIEMIA ROSNIE 


(rozwiązanie zadania) 


W numerze 65 z 31 maja br. 
zamieściliśmy zadanie, polega- 
jące na obliczeniu o ile „uroś- 
nie'” kula ziemska od roku zero- 
wego, jeśli każdej doby spada 
na nią 5 ton pyłów kosmicz- 
nych. Niestety, wśród odpo- 
wiedzi nie znaleźliśmy ani jed- 
nej prawidłowej. Najbliższy 
właściwego wyniku był Daniel 
Grodziński z Jeleniej Góry i on 
otrzymuje nagrodę-niespo- 
dziankę. Jest nią Labirynt „Ka- 
sia”, czyli łamigłówka. 

A teraz rozwiązanie. Otóż na- 
leżało najpierw obliczyć ile dni 
upłynęło od roku zerowego, 
czyli przez 1986 lat. Wiadomo, 
że rok zwykły ma 365, a przestę- 
pny, czyli co czwarty — 366 dni. 
A więc lat przestępnych było 


496 minut trzy, bowiem po re- 
formie gregoriańskiej z 1582 
roku lata 1700, 1800, 1900 uzna- 
no za zwykłe. Tego właśnie fak- 
tu nie uwzględnił Daniel. Osta- 
tecznie lat przestępnych było 
493, zaś zwykłych 1493. Dalej 
należało łata przestępne po- 
mnożyć przez 366, lata zwykłe 
przez 365 dni. W wyniku tego 
otrzymujemy 180 438 i 544 945. 
Gdy teraz dodamy do siebie te 
dwie liczby, otrzymamy łączną 
ilość dni jaka upłynęła od roku 
zerowego, czyli 725 383. Jeśli tę 
ostatnią liczbę pomnożymy 
przez 5 ton otrzymamy ostate- 
czny wynik: 3 626 915 ton. Tyle 
właśnie pyłów osiadło na kuli 
ziemskiej w ciągu 1986 lat. 

(b) 





FERMA... 
- ŁOSOSI 


(PAI)  Szwedzcy specjaliści 
opracowali projekt półzanurza- 
jącej się fermy do produkcji ło- 
sosia. Pierwszy egzemplarz tego 
urządzenia przejdzie próby na 
wiosnę 1986 roku. 


Ferma składa się z dwóch sa- 
dzy-basenów,w których wypro- 
dukuje się w ciągu roku 180 ton 
łososia. Takie sadze przyczepia- 
ne są do brzegu za pomocą lań- 
cuchów, których długość po- 
zwala im przemieszczać się 
w wodzie. Do ich produkcji wy- 
korzystuje się siatkę z miedzia- 
nego drutu, która zabezpieczy 
sadze przed zniszczeniem ich 
wodorostami. 





Co się wydarzyło 8 i 9 lipca 


8 VII 1940 r. — rząd Norwegii 
oraz jej król Haekoń VII opuścili 
granice swego państwa udając 
się na emigrację do Londynu. 
Nastąpiło to po 62 dniach walk 
pomiędzy wojskami niemiecki- 
mi (Wehrmachtem) a armią 
norweską wspomaganą przez 
oddziały alianckie (wśród nich 
były m.in. jednostki polskie, 
które walczyły pod Narvikiem; 
okręty wojenne i samodzielna 
Brygada Strzelców Podhalań- 
skich). 


Ponadto: 


3 VII 1816 r. — proklamowano 
niepodległość Argentyny. 


8 VII 1930 r. — w bazie mary- 
narki francuskiej w Cherbourgu 
podniesiono biało-czerwoną 
banderę na nowo zbudowanej 
jednostce polskiej marynarki 
wojennej — niszczycielu ORP 
„Wicher”. 


9 VII 1940 r. — lotnictwo bry- 
tyjskie rozpoczęło nocne naloty 
bombowe na terytorium Nie- 
miec hitlerowskich. 

8 VII 1946 r. — zmarł Józef 
Mehoffer, jeden z czołowych 
malarzy Młodej Polski, autor li- 
cznych witraży (m.in. na Wawe- 
lu), obrazów o treści symbolicz- 
nej, pejzaży, portretów, fre- 
sków, grafik, projektant sceno- 
grafii i wnętrz. 





moim artykule chciałbym poruszyć 

temat pochodzenia i budowy Jowi- 
sza. Może nie wszyscy wiedzą, że Jowisz 
jest ciekawą planetą ze względu na to, że 
nie posiada stałej powierzchni. 

Jowisz został odkryty po raz pierwszy 
w roku 1610 przez Galileusza. W nastę- 
pnych latach, kolejni obserwatorzy pogłę- 
biali wiedzę o tej planecie. Wielki przełom 
w badaniach planet nastąpił w latach 70- 
tych XX wieku, kiedy to człowiek wymyślił 
bezzałogowe sondy kosmiczne. Właśnie 
dzięki nim istnieje możliwość zbadania 
nawet najdalszych planet Układu Słonecz- 
nego. Również w kierunku Jowisza i Satur- 
na wysłano 4 sondy: „Pionier-10”, „Pio- 
nier-11”, „Voyager 1”, Voyager 2”. Pozwo- 
liło to m.in. na zbadanie warstwy chmur 
otaczających Jowisza, składu atmosfery 
a także tzw. „czerwonej plamy”: obrazu 
potężnego wiru stacjonarnego owysokoś- 
ci ok. 20 km. 

Atmosfera Jowisza jest typowym przy- 
kładem atmosfery gazowej, właściwej dla 
płanet zewnętrznych. Zawiera ona 82% 
wodoru, ok. 17% helu oraz niewielkie do- 
mieszki innych gazów (metanu, amoniaku, 
pary wodnej). Materia, z której zbudowany 
jest Jowisz, ma bardzo małą gęstość właści- 
wą (1,3G-cm'*), dlatego też planeta ta nie 
posiada stalej powierzchni. W centrum tej 
materii może znajdować się jedynie nie- 
wietkie jądro żelazisto-krzemianowe. 

Ciekawostkę stanowi także pierścień 
opasujący Jowisza. Składa się on z trzech 
części: głównego pierścienia, słabszego 
pierścienia zewnętrznego i z otaczającego 
je hala. Pierścień tworzą najprawdopo- 
dobniej obdarzone ładunkiem elektrycz- 
nym cząstki, wyrwane z pierścienia głów- 
nego przez pole magnetyczne planety, kil- 
ka razy silniejsze od pola magnetycznego 
Ziemi. Jowisz, jako największa planeta. po- 


CZY JOWISZ 


JEST PLANETA ? 





siada także największą liczbę księżyców — 
16. 

Najciekawszym z nich jest to, na któ- 
rym wykryto czynne wulkany. Jednak mi- 
mo licznych badań, wiele tajemnic jowi- 
sza i innych planet czeka na wyjaśnienie. 

Tomasz Pasternak 
ul. 17 Stycznia 36 m. 8 
64-100 Leszno 


HIPOTETYCZNA BUDOWA WNĘTRZA JOWISZA 


(rysunek schematyczny) 


warstwa atmosfer: 





wierzchołki chmur 


kryształki lodu 
kryształki amoniaku 


wodór gazow 








NEUTRINA 
A LOS 


WSZECHŚWIATA 


edną z najciekawszych elementarnych 

cząstek materii jest neutrino przewi- 
dziane teoretycznie przez Wolfganga Pau- 
liego w 1930 r., a doświadczalnie odkryte 
w latach 1956 — 59. Długi okres niepewnoś- 
ci co do istnienia tej cząstki, był wynikiem 
jej niezwykłej wręcz przenikliwości. Neu- 
trina przechodzą przez materię jak „wid- 
ma”, praktycznie nie wchodząc w kontakt 
z jądrami atomów, z których się ta materia 
składa. 

jeżeli chcemy „złapać” pojedyncze 
neutrino, czyli mieć pewność, że zderzy 
się ono z jednym z atomów, na jego dro- 
dze trzeba postawić płytę ołowianą gru- 
bości 100 lat świetlnych! Nasza Ziemia jest 
dla tych widmowych cząstek o wiele bar- 
dziej przezroczysta niż najdoskonalsza 
szyba dla fotonów światła. 

Neutrina mają podobnie jak fotony zero- 
wą masę spoczynkową. Ostatnio jednak 
coraz częściej mówi się, że ich masa jest co 
prawda mała, ałe nie zerowa. Miałoby to 
doniosłe znaczenie na przykład w bada- 
niach budowy i ewolucji wszechświata ja- 
ko całości. 

jak wiadomo wszechświat ciągle się roz- 
szerża. 


Na przykład gwiazda zwana Strzałą Bar- 
narda, odkryta w roku 1916 przez Edwarda 
Barnarda, przesuwa się po niebie z szyb- 
kością 100 km/s, czyli tyle, ile wynosi śred- 
nica tarczy księżycowej (taką odległość na 
niebie przebywa w ciągu roku). Za 10 tysię- 
cy lat miniemy się z nią w odległości ok. 3 
lat świetlnych. Có ciekawsze, gwiazda ta 
posiada własny układ planetarny. 

Cała materia widoczna w galaktykach 
pod postacią gwiazd, „rozsmarowana” 
równomiernie w całej obserwowanej częś- 
ci wszechświata, daje średnio zaledwie je- 
den atom wodoru w metrze sześciennym. 
Niewiele się zmieni jeżeli dodamy rozpro- 
szoną międzygalaktyczną i międzygwiezd- 
ną materię gazowo-pyłową oraz przeliczo- 
ną na masę energię wszelkich promienio- 
wań i pól grawitacyjnych. Wynikałoby stąd, 
że rozszerzający się obecnie wszechświat 
rozszerzać się będzie wiecznie. Chyba, że 
potwierdzą się przypuszczenia, że neutri- 
na mają chociażby niewielką masę spo- 
czynkową. W każdym centymetrze sześ- 
<ciennym przestrzeni powinno być bowiem 
około 400 tych cząstek elementarnych iich 
łączna masa może być nawet 10 razy wię- 
ksza, niż masa wszystkich pozostałych 
form materii. Średnia gęstość materii była- 
by wtedy większa od tej jaka jest potrzebna 
aby wszechświat był zamknięty — gałaktyki 
rozbiegną się maksymalnie, a potem za- 
czną się zbiegać. Los wszechświata może 
więc zależeć od tego, co bardzo małe. 


Grzegorz Poznaniak 
46-611 Gościejewo 93 
woj. pilskie 


W:: razy na łamach Tomika rozwa- 
żano sprawy podróży międzygwiez- 
dnych, odłegłości kosmicznych najdal- 
szych galatyk. Jednak jeszcze dziś często 
spotykam się ze sprawą granic naszego 
wszechświata. Często w rozmowach 'ze 
znajomymi padają słowa o nieskończo- 
ności w czasie i przestrzeni naszego świa- 
ta. O tym, że tak nie jest zaobserwowano 
już w XIX w. Pierwszy odkrył to lekarz na 
dworze Napoleona Wilhelm Olbers. Słu- 
sznie zauważył, że gdyby wszechświat był 
nieskończony, to nieskończona ilość 
gwiazd musiałaby wytworzyć efekt pełne- 
go wypełnienia nieba gwiazdami, a więc 
w nocy powinno być tak jasno jak w dzień! 
Niebo świecić będzie z tą samą mocą, 
i w dzień i w nocy. 

Naukowcy dzisiaj wyjaśniają to w spo- 
sób następujący. Nieskończenie wiele 
gwiazd wytwarza nieskończenie wielką 
jasność. Co prawda stwierdzono, że male- 
je ona w kwadracie odległości lecz rów- 
nież stwierdzono, że liczba gwiazd w tym 
samym czasie rośnie nie w kwadracie, ale 
w trzeciej potędze odległości. Daje to na- 


| stępujący efekt: jeżeli w odległości 10 lat 


świetlnych świeci nam 100 gwiazd swoim 
światłem, to w odległości dwukrotnie wię- 
kszej święci nam 800 gwiazd, lecz z mocą 
już 4-krotnie słabszą od mocy owych 100. 
Jeżeli jednak weźmiemy przestrzeń 40 lat 
świetlnych moc ich zmaleje 10-krotnie, 
lecz liczba gwiazd wzrasta tu gwałtownie, 
bo już 64 razy! Dlatego więc przy każdym 


"WSZECHŚWIAT - SKOŃCZONY CZY NIESKOŃCZONY? 


zwiększeniu odległości ilość gwiazd roś- 
nie niewspółmiernie do ich jasności. Po 
przyjęciu, żewszechświat jest nieskończo- 
ny otrzymalibyśmy odległości tak duże, że 
ilość gwiazd nie tylko wyrównałaby ów 
niedobór jasności, lecz jeszcze zwiększy- 
łaby moc promieniowania. Dochodzimy 
więc i tu.do tego samego wniosku. Skoro 
wszechświat byłby nieskończony, jasność 
nieba musiałaby być taka sama zarówno 
w dzień jak i w nocy. A tak nie jest. 

Paradoks ten usiłowano jeszcze tłuma- 
czyć tym, że wszechświat nie jest doskona- 
le „przejrzysty”, że obłoki pyłu pochłania- 
ją energię dalekich gwiazd. Lecz i to zosta- 
ło odrzucone, ponieważ udowodniono 
dość szybko błędność tej hipotezy. 

Jeżeli wszechświat jest nieskończony 
w czasie i przestrzeni to energia wypro- 
mieniowywana przez gwiazdy musiała się 
gdzieś zmieścić! Nie mogła przecież zni- 
kać bez śladu. Zatem i obłoki pyłu nie 
mogły w nieskończoność pochłaniać tej 
energii. Z biegiem czasu powinny ją wy- 
promieniowywać, a zatem świecić same! 
Te badania doprowadziły zatem do najwię- 
kszego odkrycia. Wszechświat jest skoń- 
czony zarówno w czasie jak i przestrzeni, 
i nie przekroczył jeszcze odległości grani- 
cznej równej 10?" [at świetlnych. Dziświe- 
my, że granice naszego wszechświata wy- 
znaczają tzw. kwazary — gwiazdy o bardzo 
silnym promieniowaniu radiowym. 

Daniel Boćkowski 
ul. Staszica 7/2, 15-011 Białystok 
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tylko prawdziwie spartański duch, wychowany na latach trudów, po- 
zwolił młodzikom zwyciężyć w sytuacji, w której niejeden dorosły 
mężczyzna musiałby się załamać. 


ZWODNICZE ŚWIATŁO 


Nigdy nie zabłądziłem w puszczy. Dowodzi tego fakt, że znajduję się 
teraz tutaj, w Osadzie Bobrowej; gdy człowiek zabłądzi w puszczy, 
oznacza to najczęściej kres jego wędrówki doczesnej. Podróżując po 
znanych lub nieznanych terytoriach nie używałem i nie będę nigdy 
używał żadnych busoli ani innych sztucznych, naukowych przyrządów, 
mających ułatwić odnajdywanie właściwego kierunku. A jednak nigdy 
nie błądziłem, choć wiele razy gubiłem na pewien czas drogę i musiałem 
przeprowadzać skomplikowane poszukiwania i wyliczenia. Człowiek, 
który opowiada, że nigdy nie „krążył w kółko” — wciąż używam naszego, 
myśliwskiego określenia — jest albo kłamcą, albo też niewiele wędrował 
po puszczy. 


Moje własne sumienie nie jest pod tym względem bynajmniej czyste, 
bo ze trzy lub cztery razy dopuściłem się niedbalstwa, które spowodo- 
wało godzinę lub dwie dość poważnych kłopotów. Trudno znaleźć 
prawdziwego człowieka puszczy, który przyzna się chętnie, że sam 
znalazł się kiedyś w tego rodzaju sytuacji, ale każdemu musi się to 
przynajmniej raz trafić. Nawet Indianie stają czasem w zaczarowanym 


kole, z którego przez wiele godzin człowiek nie może się wyrwać, 
a nieraz nawet przypłaca to życiem. 


Słowo „„zabłąkany” otwiera pole do najrozmaitszych interpretacji; 
najzabawniejszą wymyślił chyba pewien stary myśliwiec, który dla 
jakichś niewytłumaczonych powodów wdał się w tak zawiłe wyliczenia, 
że wyprawa ratunkowa z dziesięciu łudzi szukała go przez cały tydzień... 
Nie chciał za żadne skarby uznać się za zabłąkanego w puszczy. On? 


Nigdy! Nie, on po prostu był „trochę wyprowadzony z równowagi”. 
Przez osiem dni! 


Opowiem teraz coś z własnych przeżyć. 


Jak wskazuje moje imię*, chętnie wędruję nocą. Nie dlatego, żebym 
miał wzrok specjalnie przystosowany do widzenia w ciemnościach, nic 
podobnego. Po prostu co najwyżej dziesięć procent wszystkich nocy 
odznacza się prawdziwą, stuprocentową ciemnością. Dla człowieka, 
przyzwyczajonego do pracy nocnej, ciemność zwykła nie jest tak głębo- 
ka jak dla człowieka innego. Człowiek, który posiada dobrą znajomość 


nie obcych odcinkach puszczy. Ale trzeba mieć jeszcze doskonałe 
„wyczucie” terenu, przede wszystkim zaś musi się nocny wędrowiec 
czuć w puszczy jak w domu i w żaden sposób nie wolno mu dopuszczać 
do siebie myśli, że znajduje się sam w ciemnym, dzikim lesie. 


Na ogół sprawa jest bardzo prosta. Nic w tym nie ma nadzwyczajne- 
go. Przebywałem ogromne odległości w lesie, który niewątpliwie ucho- 
dziłby za całkowicie ciemny (choć tak w istocie nie było), i zaledwie kilka 
razy musiałem skorzystać z pomocy pochodni, zrobionej z kory brzozo- 
wej. Nieraz całymi nocami płynąłem canoe, przeprawiałem się po 
wąskich ścieżkach z ciężarem na plecach i łodzią na głowie i osiągałem 
szybkość nie o wiele mniejszą niż za dnia. Nawet wodospady przebywa- 
łem po ciemku, kierując się ich szumem i wątłym blaskiem gwiazd, słabo, 
oświetlającym mokre głazy i białe grzywy bałwanów. 


Wszystko to czytelnikowi wydaje się czymś niezwykłym, jeśli już nie 
nadprzyrodzonym; ze wzgiędu na ciemności rzeczy te na pozór robią 
wrażenie niemożliwych. Jednakże ludzie mojego zawodu wciąż wyko- 
nują sztuki, wcałe się z tego powodu nie chwaląc. Tego rodzaju wyczyny 
są powszechnie znane i nie wywołują nawet komentarzy wśród fachow- 
ców. Zdarza się natomiast, że nadmiar światła wprowadza o wiele 
większe zamieszanie niż najgorsza ciemność. Właśnie zamierzam opo- 
wiedzieć, jak to padłem ofiarą takiego zwodniczego światła. 
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Ę To, co nastąpiło potem, wydaje się zupelnie nieprawdopodobne. O tej 


porze roku panują bardzo silne wiatry. Młoda załoga z trudnością dawała 
sobie radę z wielkim canoe, które chwilami wcale nie słuchało wioseł 
i zbaczało o parę kilometrów z kursu. Kierowali się na południowy 
zachód, to znaczy prosto pod wiatr, który też opóźniał i wstrzymywał 
chłopców. Pusta, wysoko leżąca na wodzie łódź czasami w ogóle nie 
chciała się posuwać się pod wiatr, malcy zaczęli więc podróżować nocą, 
o kiedy wiatr cichnie. A przecież znajdowali się w obcej okolicy i mieli 





KOSZULKI +APISZĘ SIĘ 


PO KSIĄZKI ZABĄLEŃ | 


ABSOLUTNY REKORO! 
BRAK PUNKTÓW 


przed sobą dwieście kilometrów drogi, którą przebyli tylko raz, w prze- 
ciwnym kierunku i pod kierownictwem doświadczonego ojca. 


Warunki te wymagały od chłopców nie lada wysiłku, ale prawdziwe 
wielkie trudności zaczynały się dopiero na łądzie, gdy trzeba było canoe 
przenieść. Chłopcy unosili razem dziób łodzi, opieraii go na jakimś głazie 
lub zwalonym pniu drzewnym, potem robili to samo z tyłem i wreszcie 
stawali na końcach, unosząc równocześnie cały ciężar wątłymi barkami. 
Łódź przygniatała ich tak, że nieraz się potykali, a chwilami szli na 
czworakach. Najwięcej przepraw było krótkich, ale trafiały się też 
i długie, a jedna liczyła nawet prawie dwa kilometry. Dzień po dniu mijał 
im na tej wyczerpującej fizycznie i psychicznie pracy. Jadali usmażone 
pośpiesznie placki, które maczali w roztopionym tłuszczu, a następnie 
zapijali herbatą. Sypiali pod canoe bez żadnego nakrycia. Na mniejszych 
jeziorach lód począł im już przeszkadzać, a wreszcie doszło do tego, że 
jeden z chłopców musiał siedzieć na dziobie łodzi i dzrągiem przebijać 
skorupę łodową; posuwali się wtedy z szybkością co najwyżej trzysta 
metrów na godzinę. Spadł ciężki, mokry śnieg; początkowo ułatwiał im 
wprawdzie posuwanie się po nadmiernie śliskich ścieżkach, ałe za to 
utrudniał przebywanie dróg łatwiejszych, nie mówiąc już o tym, że 
przemoczył ich do szpiku kości. Z tego powodu chłopcy spędzali czas 
przeznaczony na sen i wypoczynek przy ognisku, mago, susząc ubranie. 


Takie przeszkody i wyczerpanie fizyczne, które zaczęło ich już opano- 
wywać, wpłynęło na skrócenie odcinków przebywianej w ciągu dnia 
drogi do sześciu, co najwyżej ośmiu kilometrów. Przy tym żywność była 
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dlaczego mówisz, że nie lubisz murarzy? 
— Bo nam wybudowali szkołę... 


SPRZECZA się Mądrala z iksińskim: 





piątej klasy! 





a 


> rok! 


— SYNECZKU — pyta pani Mądralowa swego najmłodszego — 


— A właśnie, że ja jestem starszym uczniem, bo chodzę już do 


— A właśnie, że nie, bo ja! Do czwartej klasy chodzę już trzeci 





na wyczerpaniu. Chłopcy wyznaczyli sobie dzienne porcje żywnościo- 
we; zmęczenie i złe, niedostateczne odżywianie wpłynęły na dalsze 
zwonienie tempa podróży. Wreszcie żywność skończyła się im zupełnie. 
Wielkie canoe, bez którego nie mogliby się posuwać, stało się jakimś 
bezlitosnym potworem, powoli wysysającym z nich życie. Rozgorączko- 
wana wyobraźnia chłopców widziała w nim wcielenie ziej istoty, która 
zaprzysięgła im zniszczenie. Obaj byli wprawdzie Indianami z krwi 
i kości, nie zależy jednak zapominać, że w owej chwili byli to dwaj młodzi 
chłopcy, zagubieni w wielkiej puszczy, pozbawieni jadła i dachu nad 
głową, a najmniejszy błąd w orientacji na jednym z wielkich jezior mógł 
dla nich oznaczać śmierć z głodu lub wyczerpania. A jednak, nie bacząc 
na trudności niemal nie do przezwyciężenia, malcy wytrwali i dochowali 
wiary zasadom Szlaku głoszącym, że każde przedsięwzięcie musi być 
doprowadzone do końca i nikt nie ma prawa wykręcać się od spełnienia 
swoich obowiązków. 


Z zapadniętymi policzkami i pałającymi oczyma, doprowadzeni przez 
głód do rozpaczy, przytłoczeni straszliwą tragedią, którą przeżywali, 
synowie Kee-way-keno przybyli do placówki po d: iętnastu i pół 
dniach trudów i udręki, jakich chyba żaden chłopiec żadnej rasy nie 
przeżył. Tylko wytrwały trening, jaki przechodzi młodzież indiańska, 





Dokończenie na str. 7 












